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(C. cl.)

Starosta W innicki Adam był — zdaje 
-najburzliwszym charakterem w całej 

okojnjodzinie Kalinowskich i ściągał na siebie 
W Niejednokrotnie nienawiść i odwet. Naj- 
w y V ° lk l iw e j  choć nie- całkiem po rycersku 

)omścił siQ na mim Stanisław Daniłowicz, 
m wojewodzie ruski, za nieznaiie nam obra- 

jy czy krzywdy. W  r. 1633 przyjechał 
Wam Kalinowski do Warszawy, aby 

—-sffziąść udział w pogrzebie Zygmunta II I  
ta przyszło do sceny, którą znamy jed- 

tak tylko z opowieści samego Kalinow­
ym iego. „p. wojewodzie ruski — czytamy 
hthllF Jego protestacyi — z pomocnikami uczy- 

uwszy wspólną radę i namowę, przewi- 
_-Z iawszy, że protestans do p. podskarbie- 

J° ‘kor. poszedł i — idź s.wą wszystką, 
0 ?osPcdy w y—? ^lko z k ilku  osób
>rzyjyciół br bie siedział we

dworze, w którym  pan Sieradzki zwykł 
stawać, ze stem człowieka w zasadzce 

. nieprzystojnie zasiadł a wyrozumiawszy, 
że się już  Kalinowski z miejsca ruszył 
i ku gospodzie swej szedł, p. wojewodzie 
Daniłowicz muszkiety i strzelby pod de- 
lie tajemnie zakrywszy, sam’ z ’parą pisto­
letów i pod wierzchnią suknią pałasz do­
byty mając, wypadł i w u licy tej, która 
idzie do dworu p. podskarbiego kor., cia­
snej i  do wykonania zasadzek bardzo spo­
sobnej, na Kalinowskiego znienacka -ude­
rzył. A  gdy Kalinowski w itać go chciał, 
miasto odwitania sam z pomocnikami 
nieobaczkiem poranił go i posiekł, niespo­
dziewanie z tłumem nastąpiwszy tak, że 
Kalinowski do broni przyjść nie mógł, 
zaraz go na obydwie ręce pokaleczył i  w 
głowę z ty łu  i na inszych miejscach ra­
zów wielkich i szkaradnych zadał. Czem 
nie kontentując się na ziemię upadłego 
przez swoich hajduków obelżywie raził 
i  przyjaciół jego szkaradnie p o ra n ił"1).

Daniłowicza, pozwanego o ten napad 
przez Kalinowskiego, skazał trybunał za­
ocznie na bannicyę i infamię, ale król

U Akta grodowe lwowskie, tom 381 
J681 — 1685.

śtr.
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W ładysław IV dał mu zaraz g lejt % nie­
bawem i trybunał zniósł swoj surow y , 
wyrok. Że król tak  łatwo przebaczył Da- 
niłowiczowi gw ałt popełniony pod jego 
bokiem i podczas tak  uroczystego obcho­
du, tłom aczy się niechęcią do Kalinow­
skiego, który właśnie w tym ' czasie wszedł 
był także w zatarg z ulubieńcem  króle­
wskim  Adamem Kazanowskim. Król n a ­
dał Kazanowskiemu po śmierci księcia 
Michała W iśniowieckiego dobra Rumno 
a właściwie Romny w ziemi siewierkiej, 
a Kalinowski, roszcząc' sobie z ty tu łu  po­
krew ieństw a żony w W iśnipwieckimi pre- 
tensye do tych m ajętności, zajechał „cza- 
townym  sposobem" nocą sam ek romnień- 
ski i włości okoliczne i przy napadzie tym  

' w edług pozwów królewskich dopuścić się 
miał wielkich rabunków  i okrucieństw , _ 
zabić miał burgrabiego zamkowego Jana  
Nacewicza, rządcę bud potaszowych Łaza­
rza Czysza i kilku włościan z ich żona­
mi, i pastwić się naw et jak  drugi Herod 
nad nowonarodzonymi i jeszcze nieochrz- 
conemi niem owlętam i a trupy  pom ordo­
w anych potopić kazał w rzecze Sule lub roz­
rzucić między „psy i inne bestye“.

Zapisać w końcu warto, że j e d y n y  
wypadek osądzenia i stracenia żyda za 
wrzekome m orderstwo rytualne, jak i w 
ciągu całego półwiecza w aktach woje- 

. wództwa ruskiego znajdujem y, nastąpił 
z inicyatyw y i pod juryzdykcyą Kalino­
wskich, a mianowicie Halszki (Elżbiety) 
Kalinowskiej, z dom u Strusiównej, wdowy 
po Aleksandrze W alentym  Kalinowskim 
a m atki Adama, Marcina i Jerzego. Żyd 
Salamon z D unajgroda wnosi w r. 1623 
do ksiąg grodzkich żałobę przeciw tej 
Kalinowskiej i jej synowi Marcinowi, że 
trzech Żydów arendarzy swoich: Nisana, 
Sym cha i Marka pod oskarżeniem jakoby 
mieli „dzieci chrześcijańskie zarzezać", 
do zamku husiatyńskiego wzięli i sądzić 
kazali. Powinowaci uwięzionych prosili, 
aby oskarżonych stawiono przed sąd for­
m alny w grodzie kamienieckim, ale Kali­
nowski i syn jej Marcin uczynić tego nie 
chcieli a złożywszy sąd swój własny i nie 
czekając przyjazdu starszego syna i b rata

Adama, ja k  o to Żydzi błagali, nie dająi 
przyjść do słowa obrońcy obwinionyck 
bez wszelkich praw nych form sądowycl 
oskarżonych strasznem i torturam i męczj 
li, siarką i prochem palili, ognistem i 
nam i piekli i w końcu — mimo że nie 
szczęśliwe ofiary do żadnej winy się ni 
przyznały, tegoż dnia przed wieczorem i 
na stosie spalili" x).

Najciekawszym może epizodem prjj 
w atnych dziejów ziemi halickiej z tej ^  
czasu je s t  spraw a o Podhajce i złożoij za 
w nich skarby fantastycznej wartośt] ^  
a jedną  z najw ybitniejszych postaci, jaki; do 
się z tego powodu wyłaniają z aktóij z 
je s t  pani Zofia z Zamiechowa. Przez caj  ̂
ćwierćwiecze kobieta ta stacza zacięli 
walkę „prawem  i lewem" z najmożnif m( 
szymi przeciwnikami, prowadzi wojnę- z , 
Potoekimi, Radziwiłłami, Wolskimi, Ostu p0 
gskimi, Buczackimi, a prowadzi ją, jt (j0 
kto chce, na pozwy i arm aty, broni s: wjj 
z niewyczerpaną energią i męstwem  pn a ( 
ciw niezliczonym napaściom prawnj: gu 
i bezprawnym, dźwiga na sobie pro 
o olbrzymie sumy, jakby  kamień młyńi £0f
przywiązany u  szyi, przez cały niemi mę
swój żywot, opędza się bez wytchnieuj ĵ g. 
bannicyom , intromisyom, egzekucyoniL0> 
naw et wyrokom infamii — aż śmierć, jaj j)ra 
by ostatni woźny, powołuje ją  na termig0 
ostateczny. Trzykroć zamężna, w żadni! ffje 
mężu nie może czy nie chce mieć oplUg 
kuna i obrońcy, zawsze sam a sobie ina 
stawiona, zawsze swoją osobą występ«L0 
ca, zawsze z regim entem  w energiczni;^ 
ręku, rezolutna, absolutna, daje sobie 
dę w najcięższych sytuacyach, wycho 
jeśli nie zwycięsko to zawsze obron 
z najcięższych kolizyi.

Zofia z Zamiechowa wyszła po 
pierwszy za mąż za Jana  Golskiego, 
sztelana kamienieckiego, po raz wl 
poślubiła Stanisław a Lanckorońskiego 
jew odę podolskiego, po raz trzeci w r.Hszcz, 
Janusza F: N:'wwicz? wojem
trocki 
op owiać
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nie dałaby się zaznaczyć całk iem  ja sn o  
jedność osoby w obec ty ln  zm iennych  n a ­
zwisk i ty tu łó w . Dom  Golskich należy 
do tych  rodzin  polskich, k tó re  jakko lw iek  
zaznaczyły się h istorycznie, by ły  ja k b y  

f ! l !  jednodniów kam i. P ierw sza ilu s try a  tego  
rodu była zarazem  i osta tn ią . Ilu s tracy ą  
tą był S tan isław  Golsiri, w ojew oda rusk i, 
starosta barski, m ąż rycersk i, tow arzysz 
broni J a n a  Zam oyskiego, żarliw y p a r ty ­
zant króla, jed en  z najw yb itn ie jszych  
obrońców tro n u  wobec rokoszu  Zebrzy­
dowskiego. S tan isław  Golski, ożeniony 
z Anną Potocką, k asz te lan k ą  kam ieniecką, 
gdyby by ł zostaw ił potom ka, s ta łb y  się 
był n iew ątpliw ie założycielem  now ego 
możnowładczego rodu, k tó ry  rów nocześnie 
z rosnącym i w łaśnie w tej sam ej porze 
Potockimi zaliczałby się był n iebaw em  

ją,.js do rodzin najznakom itszych . Nie zosta- 
ronis wił j edn ak- woj eWoda żadnego potom ka, 
,m PK a dobra jeg o  w ziem i halickiej: Podhajce, 
rawr; Buczacz, C zortków  wziął po n im  b ra t Jan , 

P™ kasztelan kam ieniecki, p ierw szy m ąż pan i 
m y"1 Zofii. Nie m iała p. Zofia pociechy z tego

męża. P an  kaszte lan  uchodził za niedo-nieiti
ohnifljłęgę t»ardzo słabego u m y słu  i m iał n a ło ­
ż y 01;! gowo oddaw ać się p ijań stw u . W łasny  
erc-JHrat jeg o  stry jeczny , B artłom iej, nazyw a
i  terali 
żądny ̂go w urzędow ym  akcie człow iekiem  z 

wieku i nałogu  n iep o czy ta ln y m x), a szla- 
lec °[ chcic A dam  Czołowski, k tó ry  dośw iadczył 
50 ie na sobie silnej ręk i p. Zofii, bo w ypędziła 

zbrojną przem ocą z dzierżaw y lita tyń - 
•giczn Skiej, p ro tes tu jąc  się przeciw  kasztelano- 

wej, pow iada o niej, iż „acz m a m ałżonka 
swego ale i dla la t zeszłych i dla zdro­
wia upadłego i tru n k am i zm orzonego 

z innych  m iar defek tam i na  pam ięci 
i baczeniu obłożonego, reg im en t, rządy 
wszystkie na  się wziąwszy, w łasność wszy- 

z wistkich m ajętności sobie sposobiw szy, ty- 
iego, ’ rańską w dom u władzę sobie przyw ła-

yycho

obron

i po 
iego,

t r o j e *
w r, l szczyła" 2).

Klątwą, k tóra 
Całych niem al r

‘)
sonsibt

lig a ła  p. Zofię przez 
ścia p ięć lat, źród-

n, ex n im ia  ebrie tate  
' pollentem".

łem  n ieskończonych  kłopotów , procesów  
a później i gw ałtów , by ła  sp raw a skarbów  
podhajeckich, sp raw a pow ikłana, ciem na, 
tajem nicza, k tórej ca łkow itego  w y jaśn ie­
nia darem nie szukam y w ak tach  ziem i 
halickiej, choć d o k u m en ta  odnoszące się 
do niej w ypełn iają  spo rą  bardzo część 
kilkudziesięciu ich roczników .

W  r. 1612, k iedy  S tefan  Potocki, w ów ­
czas jeszcze s ta ro s ta  feliński, zięć H ierem ie- 
go Mohiły, hospodara w ołoskiego, z k tó rego  
córką M aryą był ożeniony, w ybierał się na  
ową tak  nieszczęśliw ą dla niego ja k  i dla jeg o  
tow arzyszy w ypraw ę do W ołoch, aby  na 
stolicy hospodarskiej osadzić sw ego szw a­
g ra  K onstan tego  Mohiłę, żona jeg o  i jeg o  
tow arzyszka, logofetow a w ołoska Mauro- 
jo w a  deponow ały dla bezpieczeństw a sw o­
je  k le jn o ty  i kosztow ności w  zam ku pod- 
hajeckim . P odhajce by ły  w posiadaniu  
w ojew ody rusk iego  S tan isław a Golskiego, 
k tó ry  zam ek tam te jszy  doprow adził do 
bardzo obronnego stan u , a jak o  szw agier 
S te fan a  Potockiego — ożeniony był z jeg o  
sio strą  A n n ą  — daw ał podw ójną rękojm ię, 
że skarb  pow ierzony je m u  i m urom  jeg o  
tw ierdzy  pozostanie n ienaruszonym  depo­
zytem . Tym czasem  w ojew oda zaraz po 
przyjęciu  w przechow anie skarbów  Molhi- 
lanki i jej tow arzyszki logofetow ej um arł, 
a b ra t jeg o  Jan , m ąż p. Zofii odjął bez­
zwłocznie P odhajce w posiadanie. P ra ­
wie rów nocześnie S tefan  Potocki, pobity  
srom otn ie n a  W ołoszczyźnie przez T urków  
„z w ielką osław ą i ohydą narodu  polskie­
go —ja k  się w yraża w p am ię tn iku  sw ym  
M askiewicz — w ojsko w szystko  stracił, 
w yw ołując płacz i narzekan ia  w ielkie m a­
tek  w Polsce o s tracen ie  dzieci, k tó re  
z akadem ii, ze szkół w yw iódł by ł na  tę  
w ojnę" i sam  dostał się do pogańskiej 
niewoli. Podw ójnie ted y  zaniepokojona 
żona jeg o  zażądała od Golskich w ydania 
depozytu. Żądanie je j było darem ne — 
skarbów  ju ż  nie było, przepadły.

W  czerw cu r. 1613 ośw iadcza się w 
grodzie halick im  M arya M ohilanka P otocka 
przeciw  Jan o w i G ołskiem u, kasztelanow i 
kam ienieckiem u i przeciw ko Zofii z Za-
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w roku  blizko przeszłym  nie ochroniw szy 
sw ego dom u szlacheckiego, k tó ry  m a byc 
w każdej rzeczy ochroniony, i nie oba­
w iając się praw a pospolitego, w tej m ie­
rze n a  w inow ajców , srodze napisanego, 
no wzięciu do w ięzienia p. s ta ro s ty  M iń ­
skiego przez S tefana Tomżę, hospodara 
w ołoskiego, sk arb y  i rzeczy swoje w łasne, 
k tó re pan i s ta ro śc in a  fe liń ska w m ebyt- 
ności p. s ta ro s ty  m ałżonka sw ego w espół 
z przyjacioły sw ym i i za pozw oleniem  
nieboszczyka p. S tan isław a Dolskiego, do 
zam ku podhajeckiego  dla bezpiecznego 
zachow ania odwiozła i w sklepie zam knę­
ła odbiw szy k łódki i pieczęcie p. s ta ro śc i­
ny oderw aw szy i zam ki otw orzyw szy, 
sepety  (kłódki od n ich  oderw aw szy i od ­
biwszy) gw ałtem  zabrali i do tego  czasu 
w ydać nie chcą i owszem  przy sobie trz y ­
m ają". Po ty m  w stępie idzie spis k le jno ­
tów  i kosztow ności, obejm ujący  k ilk a ­
dziesiąt stron ic, z k tórego  w ypływ a, że 
sk arb  M ohilanki, fan tasty czn ie  b o g a ty  w 
perły , złoto, drogie kam ienie, m iał w a r­
tość dochodzącą do sum  bajecznych  na 
owe czasy, a zam ek podhajecki k ry jąc  
go pod sw ojem i sklepieniam i, by ł ja k b y  
d ru g ą  Golkondą w ładców  indyjsk ich .

C zytając spis zdeponow anych sk a r­
bów  m a się w rażenie, że to fan tazya  z b a j­
ki. S treścim y go możliwie najzw ięźlej. 
N ajpierw  było w tym  depozycie M ohilan­
ki i je j przyjaciółki logofetow ej około 
70 000 dukatów  w gotów ce a m ianow icie 
w ’ czerw onych złotych, w portugalach , 
w  m onetach  w ażących każda po 15 d u ­
katów  w „głów kach ś. J a n a “ t. j. za­
pew ne w w ykopanych  zło tych m onetach  
rzym skich  — a w ięc sum a przenosząca 
p raw ie m ilion ru b li naszej m onety . Za 
go tów kę idą  k lejno ty , łańcuchy , p ierśc ie­
nie, m anele, noszenia, kanak i, a w szystko 
to  ’ sadzone drogim i kam ieniam i. Je s t 
tam  10 ciężkich łańcuchów , „długich i 
m iąższych, k tó re się aż po ziemi włóczy- 
jy“ — ja k  czytam y w spisie k an ak i z dya- 
m entam i, szafiram i i ru b in am i po 2000 
i 3000 dukatów  w artości, krzyżyki, siedm  
m anel, 70 pierścien i z dużym i dyam enta-

ot
na
sk
có
ko
tei

on
ko
wj

w any na 6000 dukatów , k ilka sznurów  pt 
re ł do opasyw ania, 22 puzder stołoweg 
s reb ra  najkosztow niejszej roboty , 10 p ii 

zder sreb rn y ch  łyżek, 22 ogrom nych  m 
i tac  sreb rn y ch , 18 konw i srebrnyc 
dw ie korony  złote osypane dyam entan 
ru b in am i i perłam i, w i k a r y j k a  t 
aksam icie h afto w an a dym entam i, i szal 
ram i, trzy  k róbk i pełne luźnych  drogii 
kam ieni, 60 roz truchanów  w ielkich  a  
b rnych  pozłocistych, 100 puharow  i k i  k Q . 

bków, 16 dużych  m iednic i nalewe, 
czarki koralow e opraw ne w złoto, kari j,a, 
ryzow ane dyam entam i, szafiram i i ruj bm 
nam i, 27 czar i czarek złocistych, i 
kosztow ne hebanow e szkatu  y, w orj 
było 200 ch u s t tu reck ich , bogato  hali z-0] 
w anych  złotem , szk a tu ła  pełna drogi zba 
n ieopraw nych jeszcze kam ieni 30 ki moi 
tów  tu reck ich  z ru b in am i i szafiram i
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kon 
dni< 
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k r o n i k a .
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 P r z e n ie s ie n ie  kom ory. M inister
bu  d . Kokowcew, zw iedzając warszaw 
kom orę celną przy ul. C hm ielnej za 
m ał się tam  przeszło połtorej godz 
Poniew aż był po inform ow any o me 
godnych  teraźniejszych  urządzeniach 
w n ę trzn y ch  kom ory, nie w nikał w bl 
szczegóły, a ty lko  badał p lany sytu  
ne te ren u  celnego, w o z e m  fiomagal 
delegaci kolei w .-w iedeńskiej, oraz J a n  
nierow ie w ojskow i, łącznie z człoi% ad 
zarządu kom ory.

N azaju trz  rano  
na Czyste, gdzie os 
rów  zbożowych 
delę i g ru n ty  
leżące do mi ••
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otrzym ałaby  teraźniejsze te ry to ry u m  celne 
na w łasność, z pew ną dopłatą na rzecz 
skarbu . W szystk ie  p lany  sy tu acy jn e  p la ­
ców, p ro jek tow anych  pod budow ę nowej 
kom ory, p. m in is te r zabrał z sobą do P e ­
tersbu rga.

Jednocześn ie z oględzinam i gm achów  
om aw iano spraw ę p ro jek tu  p rzeniesien ia 
kom ory w iślanej z N ieszaw y do W arsza­
wy, czego żądają kupcy  tu te jsi.

~  z  rewizyi senatorskich. S enato r 
Medem rozpoczął rew izyę d rug iego  to ru  
kolei sybery jsk iej.

Członkowie kom isyi rew izyjnej n ie ­
bawem  w ykry li pow ażne nadużycia przy 
budowie m ostów  w obrębie stacy i „Soro- 
kino“. M ianowicie w dw u m ostach”, k tó ­
rych budow a kosztow ała przeszło 80 tys. 
rb., zam iast cem en tu  i kam ieni — znale- 

p iasek  i glinę. W  celu dokładnego 
zbadania m ateryałów , uży tych  na  budow ę, 
m osty, na  m ocy rozporządzenia sen a to ra  
Medema, będą rozebrane.

ry ch  były  w ykazy liczby w ojskow ych, 
przew ożonych kolejam i, liczby te  fałszo­
w ano w ten  sposób, że je  pow iększano, 
następn ie  tak  sfałszow ane dokum en ty  k a ­
s je rz y  biletow i przedstaw iali, jak o  do k u ­
m en ty  na sprzedane b ile ty  podróżnym , za 
które pieniądze brali d la  siebie.

D otychczas zarząd kolejow y w ydalił 
ju ż  n a  odnodze bałtyckiej kolei po łudnio­
wo-zachodniej 8-iu kasyerów  biletów  pa­
sażerskich, pociągając ich do odpow ie­
dzialności sądow ej.

Gratyfikacya. W yznaczona przez 
zgrom adzenie akcyonaryuszów  kolei W ie­
deńskiej g ra ty fik acy a  w sum ie 398,000  rb . 
podzielona będzie na 2 części: z jednej 
o trzym ają w s to su n k u  20°/o od pensyi 
naczelnicy wydziałów , z drugiej w s to ­
su n k u  7 %  urzędnicy.

W ypłata  g ra ty fikacy i 
m iędzy 15 a 20 b. m.

z drugiej 

nastąp ić  m a po-

, . Oszustwa na kolei. „Siewierozapa-
jmyj go los“ donosi, że u rzędn ik  w ydziału 
kontroli n a  kolejach południow o-zacho­
dnich w ykry ł przestępstw a, dokonyw ane 
w w arunkach  bardzo zaw ikłanych. Na do ­
kum entach  zarządu  w ojskow ego, na któ-
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Andrzej Towianski 
i jego sprawa.

(G. d.)

Nie przyszedłem  tu  zgoła, by się n a ­
ś m i e w a ć  — odrzekłem  — i m ogłeś się 
•az Jan łatw o przekonać o tem ; ale pan  po- 
złonwadasz rzeczy, jak ic h  serce chrześcijań- 
minllkie P ^ y ją ć  nie może.

elew — To w szystko fałszyw a pokora! 
mi, Jiedy je s te śm y  w ielkim i m usim y sobie 

w iedzieć , żeśmy wielcy. A leś tu  przy- 
jzedł z ziem ią, bracie, m ów ił dalej prorok,
oto powód, 7 ;e nie rozum iesz.

. ~  v' a, co p an  nazyw asz
lemi: n , żem dzisiaj rano

Św. n a  in te n c ję
tasz

— Intendentura przed sądem. A gencya 
P e te rsb u rsk a  przyniosła wczoraj w iado­
m ość, że śledztw o sądow e w procesie 67 
urzędników  in ten d en tu ry  m oskiew skiej 
zostało ju ż  ukończone. Dziś zapew ne ro z­
poczną się m ow y p rokura to rów  i obrońców.

D alszy ciąg  śledztw a sądow ego m iał 
przebieg naogół m onotonny. P rzed stołem

Ciało i K rew  P ana naszego Jezu sa  C h ry ­
s tu sa  i z Nim przyszedłem .

— W szystko ziemia! w szystko ziemia!
— Jak to ?  Nazywasz pan ziem ią Ciało 

i Krew Jezusa?

— Bracie! po trzeba, abyś się wzniósł do 
ofiary ducha. I tu  pokazując m i obrazek 
św. J a n a  E w angelisty , m ającego u  nóg  
sw oich orła, nad  sobą obłok i błyskaw icę, 
zawołał: Oto ofiara ducha; w szystko stoi 
na  ofierze ducha! W znieś się do ofiary 
ducha! po trzeba czcić Boga w duchu  i 
praw dzie!

K orzystając z kró tk iego  przestanku, 
przerw ałem  mu: Tak, rzekłem , należy 
czcić B oga w duchu  i praw dzie. Ale 
przed tem  idzie jeszcze o co innego. 
T rzeba wiedzieć ja k i to duch  i ja k a  to 
praw da?

— Nie, odparł, pierw sza rzecz czcić Bo­
g a  w duchu  i praw dzie, i d la tego, żeśm y
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sędziowskim przewinął się długi szereg 
świadków, z których każdy starał się do­
rzucić jedną  cegiełkę do tego olbrzymiego 
gm achu nieprawdopodobnych wprost na­
dużyć. Jedni apatycznie, inni znów bar­
wnie i z hum orem  snuli opowieść o tern, 
ja k  łapówki dawać musieli.

Najciekawszym jednak  momentem 
w dalszych dniach procesu było zeznanie 
jednego ze świadków, dotyczące stosunku 
in tendentury  do prasy.

Świadek ów przypomniał sądowi fakt, 
o którym  wszyscy zapomnieli już  dawno.

Otóż w r. 1908 w nieistniejącej obe­
cnie gazecie „Ruś“ ukazał się z podpisem 
Pisarewa szereg artykułów, zawierających 
rewelacye o działalności moskiewskiej ko- 
misyi odbiorczej. Pisarew  oskarżał człon­
ków tej komisyi o łapownictwo i trw o­
nienie m ajątku skarbowego. A jednocze­
śnie wspomniał o ówczesnym głównym 
naczelniku in tendentury , gen. Rostkow- 
skim oraz ówczesnym ministrze wojny, 
gen. Ridigerze, postawiwszy im zarzuty: 
pierwszemu — co do ukryw ania bolączek 
rosyjskiej in tendentury , drugiem u zaś — 
co do popierania takiej polityki.

Po ukazaniu się tych artykułów, g łó­
wny zarząd in tendentury  polecił prezeso­
wi komisyi odbiorczej, pułk. Zinowjewo-

wi, który  obecnie zasiadł na ławie oskar­
żonych, pociągnąć p. Pisarew a do odpo­
wiedzialności sądowej za oszczerstwo.

Dyrektyw a była zupełnie wyraźna. Cóż 
iednak zrobili urzędnicy intendentury? 
Uznali, że włóczenie się po sądach w celu 
obrony honoru nie będzie właściwem, — 
i całą sprawę skierowali na zupełnie inną 
drogę, którą wskazywało im  doświadcze­
nie, zdobyte podczas pracy w komisyi od­
biorczej. Zwrócono się zatem o pośredni­
ctwo do członka „Związku narodu rosyj­
skiego", adw. Borysa Nikolskiego z pro­
śbą o załatwienie sprawy. Nikolskij, jako 
gorący patryota, również uznał, że nie na­
leży stosunków, panujących w intenden- 
turze, wywlekać na światło dzienne i... zgo­
dził się załatwić sprawę... za 4,500 rb.

Urzędnicy komisyi odbiorczej zebrali 
pomiędzy sobą owe 4,500 rb., wręczyli je 
p. Nikolskiemu, a ten  doręczył ją  Pisare- 
wowi, który, nawiasem  dodając był reda­
ktorem  czasopisma „Intendanckoje Dieło“.

I wkrótce w „Rusi" ukazało się wy­
jaśnienie, że lubo zarzuty Pisarew a są słu­
szne, jednak  dotyczą one urzędników ko­
misyi odbiorczej w latach 1904 i 1905, 
t. j. podczas wojny. Tymczasem, wówczas 
(w r. 1908) większość urzędników mo­
skiewskiej komisyi odbiorczej była ucze-
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częciem naszej rozmowy, nie możemy się 
z sobą porozumieć.

— Ależ jakżeż pan mógł chcieć, abym 
się połączył z duchem  pana, niewiedząc 
naprzód, jak i to duch?

— Uczucie twoje, bracie, powinno ci to 
było powiedzieć.

— Jednakowoż uczucie nie je s t  drogą 
do poznawania prawdy. Jedyną w tej m ie­
rze drogą, wiara, zaczerpana z Kościoła> 
fides ex auditu. Zanim się czci Boga 
w duchu i prawdzie, nawet, by mu można 
cześć składać, trzeba posiadać prawdziwą 
wiarę, któraby nam wskazała, jak i to je s t 
duch i jak a  prawda, zaś w iara tylko 
z nauki Kościoła idzie. Owóż pierwsza 
rzecz.

— Pierwsza rzecz—odrzekłem mu raz- 
jeszcze tak, jak  za każdą rażą wiedzieć, 
jak  czcić; pierwsza rzecz wiara, zaczerpa­
na w nauce, fides ex auditu.

W  tej chwili rozmawialiśmy stojący 
Naraz prorok przybrał m ajestatyczną po­
stawę, cofnął się o kilka kroków, głowt 
w tył odrzucił, wyciągnął ram ię i zaczą: 
krzyczeć głosem uroczystym: „Bracie wzy 
wam cię, abyś słuchał głosu Bożego 
Zdasz Panu Bogu sprawę z tego, co uczy 
nisz, Bóg ci rozkazuje, abyś szedł za mns 
Godzina obecna bije dla ciebie w wiec: 
ności, przypomni ci się ona na łożu śmie: 
telnem ". W  końcu wzywał mnie usilni 
i uroczyście, ’ ’«?<> u c z r 'f
W idząc jed

— Pierwsza rzecz — powtórzył pro­
rok po raz dziesiąty — pierwsza rzecz 
czcić Boga w duchu i prawdzie, i uczu-

ny i ze mis. 
(znów mi t 
zniżył ton 
kiejś posp 

Wypf
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staikam i w ojny, k tó rzy  n a  w łasnej skó­
rze odczuli panu jące poprzednio w in ten- 
denturze s to su n k i, a za tem ... n ie może 
być w prost m ow y o tem , aby  p ragnęli 
wyrządzać innym  krzyw dę, k tó rą  rów nież 
musieli przecierpieć.

W yjaśn ien ie  ukazało się i tro sk a  zni­
knęła z czoła urzędn ików  in ten d en tu ry .

Cała ta  h is to ry a  skończyła się w m yśl 
przysłowia: w ilk  by ł sy ty  i owca cała. 
Tylko... żołnierz chodził ciągle w podartem  
ubraniu i bu tach .

—  Wstrzymanie  pomiarów. Do zam ie­
rzonych ro b ó t m ierniczych na g ru n tach , 
przyległych do w ału m iedzeszyńskiego, 
geom etrzy b iu ra  pom iarów  kanalizacyi 
miejskiej będą m ogli p rzystąp ić dopiero 
w jesien i, t. j .  po u p rzątn ięciu  zboża i t r a ­
wy z łąk.

W chw ili obecnej rob o ty  tego  rodzaju  
są niem ożliwe ze w zględu na opozycyę 
właścicieli g run tów .

—  Prak ty ka  w  aptekach.  N a zasadzie 
ogłoszonych przez m in iste ry u m  spraw  
w ew nętrznych przepisów , dotyczących 
przyjm owania uczniów  lub  uczenie na 
praktykę do ap tek , czas trw an ia  p ra k ty ­
ki m a być 3-letni. W y ją tek  od tej zasa­
dy stanow ią jed y n ie  te  osoby, k tó re przy

w stępow aniu  na  p rak ty k ę  posiadają  św ia­
dec tw a z ukończenia średniego zakładu 
naukow ego.

ZAGRANICZNA

Trzęsienie  ziemi w Kalifornii. San- 
F rancisco  naw iedziło bardzo silne trzęsie­
nie ziemi, k tó re  przypom niało m ieszkań­
com  tego  m iasta  strasz liw ą k a tastro fę  
z r. 1906, k iedy to  całe m iasto  poszło 
w  gruzy.

D nia 3 b. m. o godz. 2 po poł. lekkie 
w strząśn ien ie zatrw ożyło m ieszkańców  s to ­
licy Kalifornii, Jak iś  czas potem  panow ał 
spokój, sądzono, że n a  tem  się skończy, 
k iedy  nagle d rug ie  potężne uderzenie po ­
dziem ne wywołało form alną panikę.

D om y zarysow ały  się, a w olbrzym ich 
budow lach żelaznych „drapaczy n ieb a“ za­
trzeszczało coś złowrogo ja k b y  m iały  r u ­
nąć lada chw ila.

W szyscy m ieszkańcy w śm iertelnej 
trw odze w ybiegli na  ulice.

K aw iarnie i re s tau racy e  o tej porze 
były przepełnione, w ięc g d y  zaczęto się 
s tam tąd  tłoczyć ku  w yjściom  rozgryw ały  
się sceny w strząsające. K obiety  i dzieci 
form alnie tratow ano. Trzęsienie ziemi trw a ­
ło 10 sekund.

wić do pana w im ieniu  Boga. Jes tem  
Jego kapłanem  i jak o  tak i m am  posłann ic­
two. O znajm iam  ted y  panu , iż je s te ś  na 
fałszywej drodze, na  tej sam ej, k tó rą  
obrał L u te r i ci, Co za n im  poszli; m iędzy 
nimi, a panem  ta  zachodzi różnica, że oni 
oznaczali w iarę sw oją rozum em , a pan  
ją oznaczasz uczuciem . Owóż P an  Bóg 
rzeczy w iary  Kościołowi ty lko  oddał. 
Nauka Kościoła pokazuje nam , co m am y 
wierzyć, nie zaś uczucie, rozum . P o w ta­
rzam znajdu jesz się pan  n a  fałszywej 
drodze. W  następstw ie  cała pań sk a  dok­
tryna je s t  błędem  i pan  błędu nauczasz. 
To, co p an u  m ówię w chw ili obecnej, 
istotnie od B oga pochodzi i m ogę pana 
zapewnić, bo m i B óg udzielił praw o ku 
temu, że m oje słow a is to tn ie  się panu 
w godzinę śm ierci przydadzą. D opełniłem  
obowiązku, usłyszałeś pan  praw dę i nic 
ci nie p o z o s t a j e n o  w edle niej postąpić.

Pode- ówił, Tow iański p rzy­
brał zr żną, później okazał

skupienie, w końcu sk ruchę; słuchał w 
postaw ie pokornej. G dym  skończył, u c a ­
łow ał mi ręce i rzekł do m nie z pew nem  
odcieniem  w zruszenia: „Księże, je ś li tak  
je s t, módl się za m ną!“ — Nie podobna 
przypuścić, aby to w szystko  było u d a ­
niem . T rzeba więc uznać, że p raw da 
w pływ swój w yw arła, i że siła, nie słów 
ułom nego człowieka, ale siła oczyw isto­
ści w słow ach ty ch  zaw arte j, do ty ła  
duszę m niem anego proroka zniew oliła, iż 
pod je j w pływ em  uczyn ił to, czegoby 
praw dziw y prorok, a tem bardziej bezpo­
średn i w ysłann ik  Boży nie był n igdy  
uczynił. Na chw ilę przypuścił, że tkw ił 
w błędzie i w yrzekł słowa, k tó re p rzy n o ­
szą zaszczyt człow iekowi, ale obalają 
proroka.

T ak  się skończyła rozm ow a nasza .“

( C. d. n.)
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Telefonistki, bojąc się, że gmach tele­
fonów się zawali, opuściły biura, a że 
wstrząśnienia i tak poprzerywały wiele 
połączeń, więc ludność znalazła się nagle 
bez żadnych wiadomości, co się dzieje 
w mieście — co jeszcze bardziej powię­
kszyło grozę. Nikt nie wiedział wogóle, 
co się stało, ani czy żyją jego najbliżsi, 
krewni, przyjaciele.

Dotychczas jeszcze niewiadome są ro­
zmiary klęski, bo połączenia telefoniczne 
i telegraficzne są w znacznych rozmiarach 
poprzerywane.

Tyle tylko wiadomo, że fala podzie­
mna przyszła ze strony morza, wstrząsnęła 
lądem aż do stanu Newada, gdzie w mie­
ście Carson wstrząśnienie było tak silne, 
że podczas sprawy sądowej sędziowie, 
oskarżeni i oskarżający coprędzej opuścili 
gmach sądowy.

W San Francisco wieczorem teatry 
i restauracye stały pustkami, bo nikt nie 
miał ochoty do nich wchodzić.

tysiące osób spoczywa po- stronie cieni­
stej na krzesłach, matach i kołdrach, roz­
postartych na chodnikach, nocą zaś tłu­
my śpią w parkach i na dachach domów, 
nie mogąc znieść zaduchu w mieszka­
niach.

* Lord K itc h e n e r  w  E g ip c ie .  Według 
„Daily Telegraph“ wobec ciężkiej choroby 
Horsta, wykluczającej możność powrotu 
na stanowisko agenta dyplomatycznego 
w Egipcie, rząd angielski zaproponował 
królowi mianowanie na to miejsca lorda 
Kitchenera.

* U pa ły  w  A m e r y c e .  Według sprawo­
zdania nowojorskiego biura meteorologi­
cznego, od r. 1881 nie było jeszcze w No­
wym Jorku takich upałów, jak  te, wsku­
tek których obecnie zamarło niemal zu­
pełnie życie handlowe i przemysłowe w ol­
brzymiej metropolii nad Hudsonem. Upał 
doszedł do 40.5“ O. O godz. 1 po północy 
termometr wskazywał 28.3, przed połu­
dniem 32.5, a w południe 36.7 stopni 
w cieniu. Sześćdziesiąt osób zmarło wsku­
tek udaru słonecznego, tysiące zaś roz­
chorowały się pod wpływem przygnębia­
jącego upału, tern nieznośniejszego w cia­
sno zabudowanym Nowym Jorku, że po­
wietrze nasycone je st tam wilgocią z rzeki 
i morza. Na stacyach policyjnych i w po­
sterunkach ambulansowych opatrywane 
są bez przerwy osoby, omdlałe z upału, 
a w sklepach i składach panują pustki, 
każdy bowiem kupuje tylko to, co nie­
zbędne je st dla utrzymania życia. Kto ma 
możność, ten wyjeżdża na brzeg morza, 
do Coney Island, gdzie jest cokolwiek 
chłodniej. W ubogich dzielnicach miasta

* D o n io s łe  o d k r y c ie  m e d y c z n e .  Prasa 
berlińska przynosi wiadomość o doniosłem 
odkryciu, dokonanem przez młodego ba­
dacza amerykańskiego, prof. Carrela, z 
instytutu Rockefellera w Nowym-Jorku.

Prof. Carrelowi udało się tkanki, 
wyjęte z różnych części ciała ludzkiego, 
pobudzić do dalszego wzrostu, dostarczy­
wszy im specyalnego podłoża, w postaci 
t. zw. plazmy krwi. Doświadczenia swo­
je  przeprowadzał prof. Carrel z tkankami 
istot dorosłych, zarówno zdrowemi, jak 
i choremi; umieszczał on cząsteczki tka­
nek—przy odpowiednio wysokiej tempera­
turze—na podłożu i okazało się, że „ho­
dowla" różnych tkanek zależna jest w 
znacznej części od koncentracyi plazmy 
krwi, od ilości wody, jaką zawiera.

Prof. Carrel mówił o swoich doświad­
czeniach w nielicznem gronie lekarzy, w 
naukowym oddziale chirurgicznym kliniki 
uniwersyteckiej, następnie zaś ilustrował 
wywody swoje preparatami na przezro­
czach. Obecni widzieli kawałki tkanek 
śledziony, gruczołu tarczowego, komórek 
nerwowych oraz cząsteczki narośli i mo­
gli stwierdzić zdumiewający ich przyrost 
na podłożu Carrela. Zwłaszcza wyraźnie 
ujawniła się siła przyrostu przy tworzeniu 
się blizny; lekarze obecni mogli stwierdzić 
pojedyńcze stadya zabliźniania na małej 
ranie, a proces gojenia i tu  był różny, 
stosownie do zawartości wody w plazmie 
podłoża.

Prof. Carrel ma lat 38, pochodzi z 
Lyonu i przed laty wywędrował do Ame­
ryki. W świecie naukowym znany jest 
już dzięki swej metodzie zszywania na­
czyń i transplantowania nerek.

* P r z e s i l e n i e  w  S e rb i i .  Ponieważ Ni- 
kolicz nie przyjął misyi utworzenia no­
wego gabinetu, powołano telegraficznie 
do Belgradu Miłowanowicza.
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